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DWUTYGODNIK POŚWIĘCONY SPRAWOM POWIATU LUBARTOWSKIEGO 


Przed 25 laty i dzisiaj... 


Kończyły się skwarne dni Ipcowe i rozpoczy” 


nał się sierpień 1914 roku, kiedy słowo „wojna!” 
obiegało cełą Europę: od Antlatyku po Ural, od 
Adriatyku po morze Północne... Mobilizacja! Dzie- 
sięć milionów ludzi wdziało na to hasło mundury 
wojskowe, przypasało do boku bagnety, chwyciło 
karabiny. Rozpoczęło się „belum omnium contra 
omnes”, czteroletnie krwawe zmagania — największy 
w dziejach świata przewrót, wobec którego bledną 
i jakoby idylla wyglądają i wojny Aleksandra Wiel- 
kiego i wojny cesarzy rzymskich i średniowieczne 


zmagania rycerskie i wojny Wallensteina czy Na- 
poleona. 
A gdy się wreszcie po 4 lałach skończyła 


„światowa wojna” ta, która swym zasięgieny obję- 
ła nie tylko Europę, ale w swą orbitę wciągnęła 
i „businessmana” z Ameryki i negra z Afryki — we 


wszystkich językach rozległy się wołania: „dość 
wojen!” A najgłośniej w Niemczech: „Nie wieder 


Krieg”... 

Woodrow Wilson stał się rzecznikiem tego ha- 
sła. Powstała Liga Narodów. Spiętrzyła się olbrzy- 
mia piramida paktów i układów... 

A dziś? Dziś, w 23-cią rocznicę wybuchu woj- 
py światowej? 

Znów kończą się skwarne dni pełni lata... 

Czyż ponure widmo wojenne zostało przepło- 
szone z rzeczywistości europejskiej i światowej? 
Bynajmniej... 

Jesteśmy świadkami dwu wojen. 
łudaiowo-zachodniego cypla Europy drugiej na 
drugim końcu świata, w odwrotnym punkcie tej 
nieszczęsnej kuli., którą mamy zaszczyt zamieszkiwać... 

Przeszło rok już strugami płynie krew w Hi- 
szpanii. | dawno juz przestała to być „wojna do- 
mowa”. Dawno już Hiszpania stała się jakby poli- 
gonem doświadczalnym wyładowań dwu wrogich 
sobie, skrajnie sprzecznych światopoglądów spo- 
łecznych, posiadających swe odpowiedniki na całym 
świecie. Wałczą ze sobą od roku przeszło synowie 
jednego narodu, spleceni są w bratobójczych zapa 
sach —ale są równocześnie wyrazicielami dwu ideo- 


Jednej u po- 


i 


logii, dwu doktryn, wedle których rządzą się na 
świecie dwie kategorie państw —*i które potencjal- 
nie zawierają wszelkie możliwości rozszerzenia tere- 
nu zmagań... 

Od Madrytu do -= Pekinu, od wojny dwu 
światopoglądów społecznych do wojny chińsko-ja: 
pow kiej == to nie tylko geograficznie daleka droga, 
ale i zupełnie inny charakter, inne tło i inne zarze- 
wie zmagań, Tam, na Dalekim Wschodzie, toczy 
się znów ta sama wojna, jak przed tysiącami i przed 
setkami lat... O tych samych cechach, jakie historia 
stwierdza od ery przedchrystusowej, gdy Aleksan= 
der z małej Macedonii ruszał na podbój Grecji, a 
potem Małej Azji, po wiek 20-ty, gdy Wilhelm II za- 
marzył o „monarchii uniwersalnej”, wskrzesił nie- 
ziszczone sny o takiej „monarchii” cesarzów rzym- 
skich, Karola Wielkiego, Napoleona.. Tam u bram 
Pekinu, rozgrywa się dramat wojny  zdobywczej. 
Wielki naród, duszący się na ciasnym terenie wys- 
piarskim, szuka terenu dla swej ekspansji: zdobył 
Mandżurię, a teraz wnika w głąb kontynentu... 


Jakąż melancholią zasnuwają te obie, z taką 
zawziętością toczące się właśnie wojny dzień dzi- 
siejszy, dzień rolnicy wybuchu przed tylu, tylu laty 
„wojny światowej”... 


Przecież wszystkie te państwa, które już po 
zakończeniu światowej wojny z bronią w ręku stae 
rały się dojść do celu ~- a było ich przecież od 
wojny grecko-tureckiej po abisyńsko-włoską tyle... 
są podpisane pod aktem Brianda-Kelloga, opiewa: 
jącym, że raz na zawsze wyklucza się wojnę, jako 
narzędzie rozstrzygania sporów między państwami i 
narodami. 

| cóż się okazało Po Ani miliony poległych i 
rannych podczas „wielkiej wojny”, ani miliony sierot 
i wdów, ani miliardy strat, poniesionych w znisz- 
czeniu dobytku lndzkiego, ani największy w historii 
świata przewrót gospodarczy, będący następstwem 
wojny światowej, ani międzynarodowy areopag roz» 
jemczy, ani napęczniałe od wzajemnych zobowiązań 
archiwa paktów i układów =- nic nie uchroniło za- 
równo przed wojną na tle różnie światopoglądów, 
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jak i przed wojną zdobywezą... 

A gdy sobie to dziś — właśnie dziś, w rocz- 
nicę wybuchu „wielkiej wojny”--uświadomimy, gdy 
przemyślimy, jaka przepaść dzieli nastroje i posta- 
nowienia, zapadłe tuż po wojnie światowej, od tych 
nastrojów i zamierzeń, które obecnie wyładowują 
się w formie wojny hiszpańskiej i chińsko-japońskiej 
m to zarazem zrozumiemy wagę hasła, rzuconego 
przez Wodza Naczelnego, hasła, stawiającego „ob- 
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ronę Polski” jako kategoryczny imperatyw wszyst- 
kich naszych poczynań i działań. 

Zrozumiemy zarazem, że jednym fundamentem 
i jedyną tarczą naszego państwa, które swe wskrze- 
szenie zawdzięcza tej „wojnie powszechnej”, o któ- 
rą modlił się Mickiewicz, a którą genialną swą in- 


tuicją przewidział Piłsudski, by do niej przysposo* 
bić młode pokolenie — jest siła, jest zjednoczenie 
sił twórczych. M. G. 


Obóz Zjednoczenia Narodowego 
Oddział Organizacji Miejskiej w Lubartowie 


W dniu 26 lipca b. r. odbyło się w lokalu 
„Rodziny Urzędniczej” w Lubartowie zebranie orga- 


nizacyjne Oddziału Organizacji Miejskiej Obozu 
Zjednoczenia Narodowego z udziałem delegatów 


Okręgu Lubelskiego pp. Prezesa D-ra Drożdża i 
Sekretarza Dyr. Ptasińskiego. 

Na zebranie przybyło około 70 zaproszonych 
obywateli m. Lubartowa. Po zagajeniu i powołaniu 
prezydium z Notariuszem Klankiem Władysławem 
na czele przystąpiono do obrad. Pierwszy przema- 
wia p. Dr. Drożdż. Prezes Okręgu Lublin O. Z N,, 
którego mowę podajemy w streszczeniu. 


W obecnej Polsce nie możemy spoczywać na 
laurach, musimy wytężoną pracą przyczynić się do 
wzmożenia obronności i podniesienią stanu gospo- 
darczego kraju. Pracy więc nie brak i to takiej pracy, 
którą można zrealizować drogą skonsolidowania 
całego narodu. Historia nas uczy, że naród polski 
nie jest skłonny do konsolidacji, ale tę wadę mu- 
simy wyplenić, bo z nią niczego nie dokonamy. 
Że jednak w pewnych momentach zdobywaliśmy 
się na akcję zbiorową, to niech posłuży przykład 
1920 r., kiedy to Wódz Narodu entuzjazm mas 

rzekuł na zwycięstwo, ratując naszą Ojczyznęi ca- 
a Europę od nawały wschodniego najeźdźcy. Wszy- 
scy niemal wielcy ludzie byli osamotnieni i nasz 
Wielki Marszałek w sobie samym szukał silnej wo- 
li, która by pozwoliła mu stworzyć armię polską 
wyznaczyć granice państwa, i doprowadzić Polskę 
do stanu mocarstwowego. Dopóki Marszałek Piłsud= 
ski żył, wszyscy mogliśmy spokojnie myśleć o jutrze. 
Dziś, gdy między nami nie stało genialnego wodza 
i wychowawcy, by iść w myśl Jego wskazań, musimy 
zdwoić wysiłki nad ugruntowaniem Niepodległości, 
przez stwarzanie nowych wartości materialnych. 
Musimy więc rozbudowywać naszą Ojczyznę, orga: 
nizować wolę zbiorową, przy współudziale całego 
narodu, Zwracamy się więc do wszystkich Polaków 
bez względu na to co dotąd myśleli, co robili, by 
wspólnie z nami stanęli w szeregu pracy. 


Deklaracja ideowa Szefa Obozu Zjedn. Narod. 
Pułk. Koca rozwiązuje najistotniejsze i najniezbęd- 
niejsze zagadnienia społeczno-gospodarcze naszego 
państwa: Poruszone są tam takie dziedziny jak; sto- 
sunek do kościoła, kapitału, świata pracy, miast 
wsi, parcelacji, mniejszości narodowych i t. p. Do- 
tychczas rola miast i ich mieszkańców była niedo- 


ceniana, to też wysiłkiem każdej organizacij miejs- 
kiej O. Z. N. będzie unarodowienie takich składni- 
ków jak: przemysł, handel, rzemiosło. Praca, którą 
mamy przed sobą jest wielka, ale nie może nas to 
przestraszać, gdyż działać będziemy zbiorowo, przy 
udziale wszystkich Polaków, gdyż tylko w jedności 
siła i tylko zestrzelonymi wysiłkami możemy dojść 
do konkretnych rezultatałów. Idea O. Z: N. jest 
wielka i potężna i stała się solą w oku naszych 
wrogów zewnętrznych i wewnętrznych czego dowo- 
dem zamach na pułk. Koca. Kończąc swe przemó- 
wienie Dr. Drożdż w imieniu zebranych wyraża 
pogardę dla tych, którzy w sposób zbrodniczy 
chcieli roztrzygnąć o losach naszego narodu. Burza 
oklasków jest podziękowaniem za rzeczowe ujęcie 
tematu. 

Skolei przemówił p. dyr. Ptasiński, który za- 
jął się sprawami natury organizacyjnej. Na wstępie, 
mówca charakteryzuje atmosferę panującą wśród 
społeczeństwa oczekującego na pierwsze fazy za- 
mierzonej konsolidacji narodu. Byli i tacy którzy 
przypuszczali, iż powrócimy do stosunków przed- 
majowych i t. p. Moc ocen i zapatrywań najróżno- 
rodniejszych przesycało polską myśl organizacyjną, 
Po ogłoszeniu deklaracji okazało się, że jej funda- 
mentem jest przekreślenie przeszłości — tego co 
było — zwracając uwagę nie na drogę przebytą, 
ale na tę, która ma być przebyta. Może niejednemu 
obywatelowi wydaje się niezrozumiałą sprawa zbyt 
wolnego organizowania placówek O, Z. N. Każdy 
dzień zbliża wyjaśnienie takiego załatwienia, gdzie 
pośpiech jest niewskazany. 


Wśród myśli polskiej, nurtującej naszą świado- 
mość narodową, przebijały wyrazy zastanowienia, 
po jakiej linii ideologicznej pójdą organizatorzy 
O. Z. N. Czy skorzystają z gotowych wzorów: fa- 
szyzmu czy narodowego socjalizmu, żywcem prze- 
szczepiając jeden z nich na nasz grunt, zory 
można łatwo zdobyć, są już doskonałe książki, któ- 
rymi tylko się posługiwać. Ale niewiadomo czy 
wzory te nadawałyby się do naszych swoistych wa- 
runków. 


Odsunęliśmy więc obce idee, wypracowując 
własne tezy, których pova myśl opiera się na 
wskazaniu Marszałka Smigłego-Rydza „wszystkie 


siły zgrupować by podciągnąć Polskę wzwyż”. Stąd 
powstała akcja konsolidacji, przeciwna próbom dzie- 
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lenia na grupy. Akcja zwarta, jednocząca cały na- 
ród dla wspólnego dobra. W Ameryce wychowanie 
społeczne sprawia, iż każdy obywatel wie, gdzie się 
zaczyna obowiązek obywatela i prawo państwa i 
gdzie się kończą obowiązki obywatela i prawo 
państwa. Stan ten musi i u nas zaistnieć, 

Powolność akcji konsolidacyjnej, dowodzi pra- 
cy rzetelnej od podstaw, gdyż chodzi o lata całe, 
a nie tylko o jutro. Być może, że do podciągnięcia 
naszej ojczyzny do poziomu istniejącego w którym- 
kolwiek z państw zachodnich, trzeba będzie wytę- 
żonej pracy paru pokoleń. Wiele wysiłku trzeba bę- 
ponieść, by linię zasadniczą wyznaczyć i według 
niej działać, Linię wyznaczyć, po myśli wszystkich 
obywateli. Narzucić linię jest właściwością ustrojów 
totalnych, autoratywnych. My zaś chcemy, by nie 
jednostka, lecz naród był autorytetem. 

Członkiem organizacji może być Polak, niepo- 
szlakowany na opinii, nieliczący na żadne korzyści 


W li 
ipcu. 
Sezon ogórkowo urlopowy jest w całej pełni» 

mimo to wielu ludzi musi wycierać swoją lśniącą 

w pewnych miejscach garderobę na urzędowych 

krzesłach w urzędowej atmosferze biur, wsłuchi- 

wać się w szelest papierów, lub nerwowe trzaski 
liczydeł wzgl. matowe pukanie maszyn do pisania. 

Człowiek całymi miesiącami zagłębia się w sto- 
sach akt, oblicza procenty, liczy nie swoje pienią- 
dze, udziela informacyj i zapełnia czyste kartki 
papieru tekstem urzędowej prozy. Wszystko to robi 
bardzo gorliwie, ale tylka wtedy, gdy jego szef ma 
możność obserwowania krytycznym okiem chlebo* 
dawcy, każdego ruchu swojego podwładnego. Ale 
gdy tylko przełożony z jakimś nieodzownym mniej 
lub więcej słusznym tytułem wyjdzie sobie gdzieś, 
wówczas lżej się robi komuś na sercu, a na krześ- 
le tak samo. Nasz pracownik nieomieszka myślami 
pobujać siebie w obłokach, wzgl. przenieść się 
gdzieś po szerokim świecie i zabłąkać się w gąszcz 
zieleni podzwrotniwej gdzie rosną niebieskie mig» 
dały... 

Dopiero gdy naszemu bohaterowi usiądzie na 
końcu nosa mucha, albo co częściej bywa - dwie 
muchy wylądują i brzęczeniem obudzą go z marzeń, 
wtedy wraca do rzeczywistości, spogląda na zegae 
rek i myśli, że do trzeciej jeszcze daleko, ale pier- 
wszy już nie długo będzie, więc znów trzeba bę- 
dzie regulować wszystkie Nd i łamać sobie gło- 
wę nad własnym budżetem. Zresztą poco przejmo- 
wać się tym — lepiej poczytać gazetę... 

Wojna na Dalekim Wschodzie... śmieszne ma- 
ją nazwiska ci Chińczycy — zresztą co do nas ob- 
chodzi. Nowa propozycja w podkomitecie nieinter- 
wencji — poisedzenie komitetu... a ciągle to 
samo. 

Imponujący obchód Święta w jakichś Zalewaj- 
kach: orkiestra strażacka, capstrzyk, podniesienie 
flagi, przemówienie, defilada, na prawo patrz, prze- 
cięcie wstęgi, zawody sportowe, bieg naprzełaj do 
bufetu, niech żyje! Sto lat, sto lat.. Ogłoszenia i 
reklamy mie są ciekawe, zresztą zawsze jednakowe... 
Najnowszy model kostiumu kąpielowego. Zgrabna 
dziewczynka, ale gdzie ten kostium się podział? 
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materialne, zaopiniowany przez dwóch członków. 
Obóz Zjednoczenia odrzvca system wiecowy, nie- 
chętnie ustosunkując się do krzykaczy. Pierwsi 
członkowie Oddziału Lubartowskiego powstaną, z 
przyjmujących ofertę zaproszonych uczestników dzi- 
siejszego zebrania, którzy staną się organizatorami 
i podlegać nie będą balotowaniu, 

W województwie lubelskim istnieją trzy okre- 
gi w Siedlcach, Lublinie i Zamościu. Oddział zaś 
będzie w każdym większym mieście. Pierwsze pre- 
zydia mają charakter tymczasowy i powstają w dro- 
dze nominacji. Praca będzie prowadzona w sekcjach, 
wedle zdolności i umiejętności, Sekcje zaś powoły- 
wać będą zespoły, w których znajdzie się miejsce 
dla wszystkich. 


Jaka praca będzie, jeśli chodzi o nasz Oddział, 


realizowana — to trudno odpowiedzieć inaczej jak 
ta, która jest najbardziej potrzebna dla Lubar- 
towa, jaka dziedzina jest najbardziej opuszczona, 


W tym słyszy, że ktoś idzie, więc przezornie 
chowa gazetę i z powrotem symuluje pracę. Ale 
gdy ani szefa niema, ani nikt nie idzie, a on sie- 
dzi i pilnie pracuje == to poprostu z nudów. 


A gdy nasz bohater jest nie daj Boże zako- 
chany, to w wolnych chwilach pisze listy miłosne i 
na urzędowy papier wylewa swoje gorące i senty- 
mentalne uczucia. Podczas normalnej pracy dużo 
myśli poświęca obiektowi swych upodobań i prage 
nień, liczy jakieś długie kolumny cyfr, czyta okól- 
niki, zagłębia się w piękną prozę urzędowych za- 
rządzeń, gdy wtym ni stąd ni z owąd jakaś lite- 
ra lub cyfra zamienia się w jego najukochańszą i 
zamiast jakiejś kreski, czy znaku widzi śliczną bu- 
zię z cudownymi ślipkami, śmiejącymi się właśnie 
do niego... Lecz wizja taka szybko znika, a on da» 
lej pracuje. Pisze lub liczy. Sto pięćdziesiąt, trzysta 
czterdzieści dwa, pięćset... ale ona ma takie ładne 
usteczka.., osiemset sześcdziesiąt osiem... rzuca da- 
lej liczby na liczydła. Siedemset, osiemset dwa. 
dzieścia, trochę jest gruba — to nic, takie są teraz 
w modzie,. sto, dziewięćset dziewięćdziesiąt... Po- 
prostu liczby mieszają mu się z jakąś tam Mizią 
czy Dziunią, a on może jedną a może dwie rolki 
przesunął za mało lub za dużo na liczydłach. 


„Hm, nie ma bilansu, nie zgadza się; może się 
omyliłem —= podliczę jeszcze raz” więc liczy drugi 
czy trzeci raz, ale bez żadnej Dulcynei, skradającej 
się natrętnie do jego myśli. 

„Rzeczywiście, ale jak ja mogłem omylić się?” 


Omylił się o jeden lub dwa, ale co znaczy 
jedna głupia, mała cyfra naprzeciw jego wielkiej 
miłości... 

lnny jakiś młody człowiek, może nawet jego 
kolega, (zresztą nam jest wszystko jedno), przy- 
puśćmy, że na szczęście nie jest zakochany, alo na 
nieszczęście ma dużo długów i nie może bieda- 
czysko uporać się ze swoim osobistym budżetem, 
a co gorsza z wierzycielami natrętnymi jak muchy. 
W gruncie rzeczy jest on oszczędny i dość skrom- 
ny, no ale człowiek mą swoje potrzeby kulturalne i 
towarzyskie. Zresztą skąpcem nie warto być. A bez 
pieniędzy nie można obejść się, Chociaż nie zaw- 
sze potrzebna jest brzęcząca lub szeleszcząca go- 
tówka -= może być wekselek maleńkie żyro... 
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z punktu widzenia interesu ogólnego. W dalszej 
pracy będą wskazane Ścisłe wytyczne realizujące 
ideę. | napewno często znajdzie się w tych pracach 
rzeczy proste, nie efektowne, jednak zrozumiałe, aż 
nudne, ale pełnione w głębokim przekonaniu służe- 
nia dobru ogólnemu — i tylko one przyniosą re- 
zultaty wskazań Marszałka Śmigłego-Rydza „pod- 
ciągnięcia Polski wzwyż”. Doskonałe przemówienie 
dyr. Ptasińskiego wywarło głębokie wrażenie na 
słuchaczach, to też oklaskom nie było końca. 

Po wygłoszonym przemówieniu, zabierają głos: 
p. Dyr. Andrzejewski — w imieniu pracown. umysł., 
p. Derecki Jozef — w imieniu kupców, p. Midu»= 
chówna — w imieniu kobiet, p. Edelman Czesław 
— w imieniu robotników Betoniarni, p. Charęziński 
Franciszek — w imieniu cechu szewców i inni. 

Wszyscy mówcy zgłaszają swój akces do Obo- 
zu Zjedn, Narodowego, gdyż tylko w ramach jego 
prac, widzą lepsze jutro dla całego narodu. 

Po przemówieniach Sekretarz Okręgu p. Dyr. 
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Ptasiński odczytał listę nowomianowego Tymczaso, 
wego Prezydium Oddziału Lubartowskiego, w skład 
którego weszli: Notariusz Klank Władysław — prze” 


wódniczący, Dyr. Lalka Aleksander — wiceprze- 
wodniczący, Mgr Niwieki Wacław — sekretarz, 
Dyr. Andrzejewski Bronisław — skarbnik, członko” 


kowie: Bazanowa Aniela, Belcarz Franciszek, i Rac- 
ki Franciszek. 

3 Rozentuzjazmowani uczestnicy zebrania uchwa* 
lili wysłanie depesz hołdowniczych do Pana Prezy- 
denta Rzeczypospolitej, Naczelnego Wodza Marszałka 
5migłego-Rydza i Szefa Obozu Zjedn. Narodowego 
Pułkownika Koca. 

, Na zakończenie zebrania przewodniczący p. No- 
tariusz Klank, dziękuje przedstawicielom Okręgu 
za przybycie i wygłoszenie świetnych przemówień, 
głęboko trafiających do przekcń prawdziwych Po- 
laków — rozumiejących, „że łatwo łamać pojedyńcze 
drzazgi a z całą wiązką trudno się uporać”. 


N. W. 


„Jak szanownemu panu wygodniej ~~ może 


być na trzy raty, może być na sześć rat, ja za pa- 
na się nie obawiam. Ostatecznie niech będzie na 
dziesięc rat”. 

Potym nowy nasz przyjaciel kolekcjonuje 
pocztówki z początku z próśbą © uregulowanie 
długu, później z delikatnymi pogróżkami, gdy to 
nie skutkuje, wtedy protest i pensja dziwnie się 
kurczy... Zwykle koło pierwszego otrzymuje poz- 
drowienia od jakichś Unterszwanców, Kapłonów, 
Cukrów i innych słodkich i miłych ludzi, którym 
na gwałt potrzebna jest gotówka. Pal ich licho! 
Jeden weksel mniej, jeden więcej — jakoś tam 
będzie. 

Taki dźentelmen przeważnie ze wszystkimi w 
biurze jest na „ty”, ponieważ żyje z nimi niejako 
na rodzinnej stopie, gdyż jest każdemu krewny... 
jak nie dziesięć złotych to złotówkę, jak nie zło= 
tówkę, to dziesięć groszy, ale krewny, bo zwyczaj 
musi być zachowany. 

Gdy czyta gazetę, to zwykle, w czasie dni 
ciągnień loteryjnych, każe sobie gazetę przynosić 
wcześniej i pilnie studiuje tabelę wygranych. 

„— Ach gdyby tak padło dziesięć tysięcy = 
najpierw kupiłbym sobie motor...” 

Przezorny ten pan na wszelki wypadek (a nuż 
widelec, padnie na jego numer ze sto tysięcy) zao- 
patruję się w różnego rodzaju cenniki, wycina z 
„jek różne okazyjne i świetne propozycje it. d. 

resztą sto tysięcy to ładny grosz, więc lepiej 
zawczasu pomyśleć o przyszłej realizacji. Niektóre 
swoje długi gdy zaciąga to również ma na myśli 
grubszą wygraną... 

Tymczasem wygranej jakoś nie ma, a z pen: 
sji ciągle potrącają za jakiejś długi, weksle, żŻyra., 
Licho wie skąd tyle tego się nabrało. Z tego co 
mu zostanie to nawet dobrych perfum nie może 
sobie kupić. 

Teraz przypuśćmy, że jeden z naszych znajo- 
mych ma wyjechać na urlop, Obojętne, czy to bę 
dzie ten sentymentalny, czy też ten co ma długi 
(oczywiście „długi” w znaczeniu „zobowiązania”). 
Pozostaje więc z tego powodu ważne zagadnienie: 
gdzie jechać? 


Czy wybrać się do rodziny do jakiegoś zaku- 


rzonego mniejszego lub większego miasta, czy może 
gdzieś na wsi zaszyć się i żyć wśród krów i 
brudnych dzieci.. A może camping? Samotny na- 
miot nad brzegiem jakiejś wody — chodzenie nago 
jak Robinson i znaczenie każdego dnia urlopu kres- 
ką wyrżniętą nożem na korze drzewa. A pozatem 
samotność, cisza i łapanie ryb na wędkę, a świe- 
żego powietrza do płuc. i 

O morzu niema co marzyć... 

Wieś również jeden jak i drugi odrzuci. 
„,., »Na wsi w lecie nic nie chcą sprzedać, po 
jakiś produkt rolniczy trzeba iść na jarmark do 
pobliskiego miasteczka. A pozatem nie cierpię pia- 
nia kogutów o północy i rechotu żab. 
; — „Zapewne i to ci sprawi pewną przykrość, 
że na wsi w lecie nie otwierają okien — więc nie 
jedź tam — trudno”, 
a — „Camping zapewne tak samo nie odpowiada 
Ci — bo nie masz ekwipunku. Zresztą może nie 
odczujesz piękna i zachwytu nie zaznasz, obcując 
sam na sam z naturą”, i 

„ Być może, że nasz chłopczyk wybierze się do 
swojej rodziny i tam pozna kogoś miłego, kogoś O 
cerze aksamitnej i lakierowanych różowych paz- 
nokciach i takiej buzi (nie lakierowanej, a różowej 
— chociaż może być jedno i drugie razem). Prze- 
ważnie różowej od urodzenia („urodzenia”, a nie 
„rodzenia”, proszę uważać panie zecerze). 


Zresztą mógł poznać i mógł nie poznać, dla 
nas to nie odgrywa żadnej roli Również mógł w 
nocy palić się ze złości tylko dlatego, że w sąsiedz- 
twie wydzierał się po nocy rozklekotany i charko- 
czący gramofon, mógł słuchać lekcyj początkujące: 
go klarnecisty, „pod jego oknami, mogło co dzień 
przebywać z pół tuzina dzieci i wydzierać się W 
niebogłosy i mógł umieć jeszcze cały szereg innych 
podobnych przyjemnostek. Ale gdyby tak było na- 
prawdę to możemy być pewni, że na drugi urlop 
nasz znajomy kupi sobie (oczywiście na raty) bre- 
zentony namiot, zabierze ze sobą kilka garnków, 
prymus i maszynkę do golenia i osiedli się przy 
brzegu cichej wody. Będzie łowił ryby i oddawał 


A marzeniom 0 wygranej na loterii i spędzeniu 
urlopu na Juracie. 


Kemal Czeri 
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Popułarne pouczenie 


o zaraźliwych chorobach zwierzęcych, 
podlegających obowiązkowi zgłaszania. 


1. KSIĘGOSUSZ. 


Księgosusz jest chorobą w wysokim stopniu 
zaraźliwą, ostro przebiegającą i szerzącą SIĘ stadnie, 
powodując olbrzymie straty w krajach, gdzie się po- 
jawia. Chorobie tej ulega wyłącznie bydło rogate, 
jednak wrażliwe są na nią także owce i kozy, a po- 
niekąd świnie i wielbłądy. 

Księgosusz stale panuje w Azji i stamtąd prze- 
nosi się do innych krajów. „Wywołuje go zarazek 
dotychczas niezbadany. Zakażenie następuje bądź to 
przez bezpośrednie zetknięcie się zwierzęcia zdro- 
wego z chorym, bądź też za pośrednictwem osób, 
paszy, wody, nawozu, sprzętów oraz innych przed- 
miotów, zanieczyszczonych wydzielinami i wydalina- 
mi bydła chorego. W oborze zwykle zachorowywa 
początkowo jedna sztuka, następnie — po 6— 8 
dniach -— kilka sztuk, a dopiero później występują 
masowe zachorowania. Po trzech tygodniach cho- 
roba obejmuje zazwyczaj całą oborę. Śmiertelność 
dochodzi do 907». 


Objawy chorobowe występują zwykle na 6 m 
8 dzień po zakażeniu; niekiedy okres ten przedłuża 
się do 3 tygodni. Pierwszą oznaką choroby jest 
utrata chęci do jadła, zaprzestanie przeżuwania, 
zmniejszona wydajność mleka, przespieszony i utrud- 
niony oddech połączony w'razie znaczniejszego na- 
silenia choroby — z jękiem oraz suchy kał, pokry- 
ty śluzem, gorączka, dochodząca do 40 — 429 C. 
Najbardziej wybitne oznaki księgosuszu występują 
w trzecim dniu choroby polegają one na zmianach 
w błonach śluzowych: z jamy gębowej i nosa wy- 
pływa śluz, następuje łzawienie bez zmętnienia ro» 
gówki, na błonie śluzowej warg, zwłaszcza dolnej, 
oraz na podniebieniu, dziąsłach, tudzież na brzegu 
warg pochwy tworzą się nieco wzniesione plamki 
wielkości ziarna prosa lub grochu, które następnie, 
zlewając się z sobą, tworzą większe szare lub żół: 
tawe nawarstwienia, łatwo dające się zetrzeć; po 
starciu nawarstwień pozostają krwawiące miejsca, 
Następnie nasilenie choroby wzmaga się, występuje 
rozwolnienie, kał staje się coraz rzadszy, wodnisty, 
a nawet krwisty, wypróżnienia odchodzą mimowol- 
nie, wypływy z nosa i gęby stale się zwiększają; 
cały wygląd zwierzęcia ulega przytem ogromnej 
zmianie, stoi ono zgarbione z brzuchem podkulo- 
nym, słabnie coraz bardziej, kładzie się i zdycha. 


W razie wystąpienia u bydła wyżej opisanych 
objawów chorobowych należy natychmiast zgłosić 
Z, gm, odosobnić chore sztuki, trzymać wszystko 
bydło w pomieszczeniach i nie wypędzać go poza 
obręb gospodarstwa, ani też nie wywozić z zagro* 
dy żadnych wytworów zwierzęcych lub paszy, sło- 
my, nawozu, ściółki i t. p. 


2. ZARAZA PŁUCNA BYDŁA ROGATEGO. 


Zaraza płucna jest to jedna z najgrożniejszych 
chorób zaraźliwych bydła rogatego, przebiegająca 
w postaci przewlekłej lub ostrej i podlegająca na 
swoistem zapaleniu płuc i opłucnej. Wywołuje ją 
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zarazek dotychczas nie dość ściśle zbadany. Ustalo- 
no, że zakażenie następuje przez bezpośrednie zet- 
knięcie się zwierzęcia zdrowego ze zwierzęciem 
chorym, lecz prawdopodobnie może zakażenie na- 
stąpić także drogą pośrednią. Zaraza szerzy się 
bądź to za pośrednictwem bydła nabywanego z 
miejscowości zapowietrzonych (w ukrytym stadium 
choroby), bądź też za pośrednictwem sztuk, które 
chorobę tę przebyły. 

Po przedosłaniu się zarazy płucnej do obory 
zachorowują prawie wszystkie sztuki z mniej lub 
więcej wybiłnymi objawami tej choroby. U bydła 
rogałego podrasowanego prawie połowa zachoro- 
wań kończy się śmiercią. Przez wprowadzenie no: 
wych sztuk do zapowietrzonego gospodarstwa pod- 
trzymuje się zarazę w zagrodzie i w ten sposób u- 
miejscowia się ją na stałe. 

Objawy chorobowe są z początku nie dosyć 
wyraźne. Ciepłota ciała podnosi się do 40—41* C, 
powierzchnia ciała wykazuje ciepłotę zmienną, rogi 
u nasady oraz uszy Są naprzemian to gorące to 
zimne, nogi zimne, zwierzę przestaje przeżuwać, tra» 
ci chęć do jadła, udój mleka się zmniejsza, wystę* 
puje bolesny, krótki, suchy i przytłumiony kaszel, 
dający się najłatwiej zauważyć rano przy dojeniu 
lub przy opukiwaniu klatki piersiowej. Później od- 
dech staje się coraz bardziej utrudniony i przyspie= 
szony, z nosa wycieka śluz, przy naciskaniu ręką 
klatki piersiowej zwierzę odczuwa ból istara się od 
nacisku uchronić, W miarę dalszego posuwania się 
choroby chęć do jadła zupełnie znika, zwierzę słab= 
nie, odstaje od stada, na pastwisku stoi osowiałe, 
oddycha z trudem i jękiem, aby ułatwić sobie od- 
dychanie rozstawia szeroko przednie nogi, wreszcie 
uddech staje się coraz bardziej utrudniony, kaszel 
bardziej męczący, zwierzę wyciąga szyję, starając 
się zaczerpnąć powietrza, i po 6 — 8 dniach, a cza» 
sem później, po 2 — 3 tygodniach ginie z objawa” 
mi uduszenia, 

Wyżej wyszczególnione objawy trwają często 
tylko 2 — 3 dni, łagodnieją, ciepłota ciała si 
zmniejsza, oddychanie staje się swobodniejsze, chę 
do jadła powraca, udój mlaka się zwiększa. Taki 
stan pozornego polepszenia trwa przez pewien czas 
i ostatecznie zwierzę albo powraca do zdrowia, al: 
bo też choroba ponownie znacznie się zaostrza i 
kończy śmiercią zwierzęcia, Sztuki, które przecho» 
rowały, mogą jeszcze przez czas dłuższy zarazać 
bydło zdrowe, a ponieważ takie zwierzęta na ze» 
wnątrz nie zdradzają żadnych oznak choroby, prze- 
to muszą być uważane za najniebezpieczniejsze, 


W razie pojawienia się w zagrodzie choroby 
u bydła z wyżej opisanymi objawami należy vame 
knąć całe pogłowie e w zagrodzie i zawiado» 
mić najbliższy posterunek policji, starostę lub Z. gm. 


Leczenie i szczepienie przy tej chorobie sę beze 
skuteczne, a nawet szkodliwe, gdyż ich następstwem 
może być tylko złagodzenie przebiegu chorobowe- 
go, a nie wyleczenie zwierzęcia, wskutek czego za- 
biegi te mogą przyczynić się do rozszerzania się 
zarazy. 

Aby zapobiec przyniesieniu zarazy do swej za- 
grody, posiadacz winien stosować się do następują: 
cych wskazówek: 


a) nabywane bydło wątpliwego pochodzenia 
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trzymać w odosobnieniu 
miesięcy; 

b) bydło nabywać tylko z takich miejscowości, 
w których conajmniej od roku nie było za- 
chorowań na zarazę płucną; 

c) nie dopuszczać do wypasania rzeźnego byd- 
ła handlowego na pastwiskach, na których 
pasie się bydło miejscowe, i 


na przeciąg 3-ch 


d) bydło oddane na wypasanie trzymać osobno. 


od bydła miejscowego. 


3. PRYSZCZYCA. 


Pryszczyca jest to choroba nadzwyczaj zaraź- 
liwa, właściwa zwierzętom racicowym, a więc byd- 
łu rogatemu, owcom, kozom i świniom, lecz udzie- 
lająca się także ludziom, zazwyczaj za pośrednict- 
wem nieprzegotowanego mleka ze zwierząt chorych. 
Pryszczycę wywołuje zarazek dotychchczas jeszcze 
niezbadany. Choroba ta występuje stadnie i prze- 
biega bądź łagodnie, bądź też złośliwie. Straty, 
wynikające z powodu pryszczycy, są bardzo znacz- 
ne, choć na ogół nie zawsze doceniane. Oprócz 
strat, spowodowanych upadkiem zwierząt przy złoś- 
liwym przebiegu choroby, pryszczyca powoduje u- 
tratę mleka nietylko podczas choroby, lecz przez 
dłuższy czas po przechorowaniu, również utratę 
zdolności do pracy, wychudzenie zwierzęcia, a nie- 
kiedy także długotrwałe lub nawet nieuleczalne 
schorzenie kończyn lub też wymienia z zupełnym 
zanikiem mleka. 

Zaraza szerzy się przez styczność zwierząt cho- 
rych ze zdrowymi na pastwiskach, targach, drogach, 
w oborach i t, p, jak również za pośrednictwem 
paszy, wody lub przedmiotów, zanieczyszczonych 
wydzielinami i wydalinami sztuk chorych, a także 
za pośrednictwem mleka, od chorych zwierząt, jak 
również osób, które miały styczność ze zwierzętami 
chorymi. 

Pierwsze objawy choroby występują po upły- 
wie 2 — 14 dni po zakażeniu. Zwierzę chore go- 
rączkuje, traci chęć do jadła, wydajność mleka 
znacznie się zmniejsza, błona śluzowa jamy gębo- 
wej czerwienieje, z jamy gębowej cieknie obfita 
ślina, ciągnącą się na kształt nitek. Następnie na 
bezzębnym brzegu szczęki górnej, na dziąsłach, war- 
gach, brzegach oraz na górnej i dolnej powierzchni 
języka — a u świń i na ryju — tworzą się żółtawo- 
białe pęcherze, które stopniowo powiększają się do 
wielkości kurzego jaja, a często ogarniają całą po- 
wierzchnię języka. Z wytworzeniem się pęcherzy 
ciepłota ciała szybko spada i dalszy przebieg cho- 
roby jest zazwyczaj bezgorączkowy. Pęcherze w 
krótkim czasie pękają, a na ich miejscu powstają 
zaczerwienione, bardzo bolesne powierzchnie, obna- 
żone z naskórka. Po upływie mniej więcej 8 dni 
naskórek się odnawia, rzadziej tworzą się owrzo- 
dzenia, które jednak po pewnym czasie również gi- 
ną bez śladu, 

Równocześnie z pęcherzami na błonie śluzowej 
pyska występują bolesne obrzmienia na koronach 
racic, na napiętkach i w szparach międzyracico: 
wych. Na obrzmieniach tych tworzą się pęcherze 
poroi jak w jamie pyskowej. Takie pęcherze u- 

azują się także na strzykach wymion, a niekiedy 
też i na nasadzie rogów. jeżeli chore zwierzę jest 
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żle utrzymane, albo bywa pędzone po twardych 
drogach, następuje zapalenie głębszych części racic, 
owrzodzenia, a nawet — zwłaszcza u świń — od- 
padnięcie racic, a niekiedy ogólne zakażenie krwi 
ze śmiertelnym zejściem. 

Bywają wypadki, że i przy zwykłym przebie- 
gu zwierzę nagle pada jeszcze przed wytworzeniem 
się pęcherzy, W niektórych wypadkach śmierć 
zwierzęcia następuje dopiero później, zwierzę wtedy 
dostaje rozwolnienia, chudnie, słabnie i zdycha. Wy- 
padki nagłej śmierci zachodzą przeważnie u mło- 
dzieży. 

U owiec i kóz choroba przebiega nieco słabiej, 
niż u bydła rogatego i ogranicza się, tak jak u świń, 
przeważnie do schorzenia racic. 

Przy pryszczycy chore zwierzęta należy pozo- 
stawić w spokoju, nie zmuszać je do chodzenia, da- 
wać obfity i zawsze suchy podściół, karmić miękką 
paszą poidło przyrządzać z otrąb, wywaru siemie- 
nia lnianego i t p. Jamę pyskową w celach leczni- 
czych mozna przepłukiwać po kaźdem jedzeniu roz- 
czynem z 5 gr ałunu i 10 gr octanu ołowianego na 
1 butelkę wody, lub rozczynem pioktaniny (1 gram 
na 1 litr przegotowanej wody); ranki można smaro- 
wać nalewką mirową i cierpnianą w równych czę- 
ściach, a wymię — chłodzącą maścią ołowną. Rany 
między racicami przemywa się 3/0 wodą karbolową. 

W czasie panowania pryszczycy należy w mia- 
rę możności unikać zakupu zwierząt z okolic zapo- 
wietrzonych i zagrożonych wogóle, a racicowych 
w szczególności. Zakupione w razie koniecznej po- 
trzeby zwierzęta należy odosobnić na przeciąg 2 —-3 
tygodni. Do zagród i pastwisk nie nalezy wpusz- 
czoć rzeżników, misiarzy, handlarzy zwierzętami i 
wogóle osób, które wskutek swego zawodu stykają 
się ze zwierzętami. Szczególną ostrożność należy 
zachować przy zmianie służby, która sama lub za 
pośrednictwem swego bydła może przynieść zarazę 
do zagrody. Należy również unikać sprowadzania 
paszy z okolic zapowietrzonych. 


4. WĄGLIK 


Wąglik jest to choroba zaraźliwa, która poja- 
wia się najczęściej u bydła rogatego oraz owiec, 
tudzież u koni, rzadziej u kóz i świń. Wąglik (jest 
niebezpieczny również dla ludzi, powoduje bowiem 
miejscowe schorzenie t. zw. „czarną krostę”, często 
kończącą się śmiercią. 

Choroba ta wywołana jest przez swoisty zara- 
zek, posiadający własność tworzenia zarodników, 
odpornych w wysokim stopniu na wpływy zewnętrz- 
ne. Jeżeli wskutek niezachowania należytej ostro- 
zności lub niedokładnegó odkażenia doszło do u- 
tworzenia się zarodników wąglika, to zarodniki te 
mogą znajdować się w podłogach, gruncie, paszy, 
na narzędziach i wogóle na przedmiotach, które zo- 
stały zanieczyszczone krwią, wydzielinami lub wyda- 
linami sztuk chorych na wąglik. Dlatego też zagro- 
dy, pastwiska i miejscowości, w których zdarzyły 
się wypadki wąglika, stają się wskutek nieprawi- 
dłowego tłumienia tych wypadków często stałem 
ogniskiem zarazy. Najczęściej nawiedzane są wągli- 
kiem okolice wilgotne, moczarowate i zalewane 
przez wodę, zawierającą zarodniki wąglika. 3 

c. dn: 
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Człowiek, który zmniejszył 
świat... 


Latem 1895 roku dziwne rzeczy odbywały się 
w okolicach Bolonii, w cichej wiosce włoskiej, gdzie 
stał dom jednopiętrowy rodziny Marconich, w któ- 
rym 20-toletni Guglielmo urządził swą pracownię. 

Wprost okna laboratorium, w odległości oko- 
ło 300 metrów wyrastało niewielkie wzgórze, po- 
kryte soczystą trawą ku radości pasących się stale 
na nim krów. Na tyin to wzgórzu, ustawiać począł 
Marconi aparat, zwoje drucików, a nad nimi wideł- 
ki swobodnie umocowane i oparte o blaszkę meta- 
lową. ł 
Zakończywszy tę pracę, posadził przy aparacie 
chłopa, pasącego krowy, dał mu do ręki „nabitą 
dubeltówkę myśliwską i polecił pilnie uważać na 
owe widełki, Jeżeli widełki drgną i stukną o blasz- 


kę — strzelać w powietrzel... 
Wrócił do swego laboratorium, uruchomił apa- 
rat, ustawiony na stole i... — tak, słuch nie mylił — 


w tej samej chwili usłyszał strzał! Znów pokręcił 
przy aparacie i... pastuch walił w powietrze z dru- 
giej lufy. Pierwszy w świecie sygnał elektryczny 
został przesłany na odległość 300 metrów bez po- 
mocy drutu. 

Guglielmo Marconi od kilku już lat pracował 
nad odkrytymi przez Hertza ultrakrótkimi falami 
elektromagnetycznymi. W jednopiętrowym domku 
pod Bolonią niezmordowanie badał wyniki, do któ- 
rych doszedł Maxwel, a następnie Hertz. Wyniki te 
były niewielkie. Ultakrótkie fale istniały, istnienie 
ich było dowiedzione, ale użycie ich do jakichkol- 
wiekbądź celów praktycznych wydawało się mrzon- 
ką nieziszczalną. Nie bardzo zresztą było wiadomo 
w jakim właściwie celu praktycznym te tajemnicze 
fale zaprząc w służbę człowieka. 

Marconi jednak dążył do rozwiązań praktycz- 
nych. Przez całe swoje życie ten raczej genialny 
praktyk, aniżeli teoretyk, raczej człowiek, poszuku- 
jący praktycznego zastosowania wspaniałych odkryć, 
niż uczony, pracujący dla „czystej wiedzy” — wprzę- 
gał w służbę ludzkości odkrycia innych i swoje 
własne. 

W domku pod Bolonią powstało laboratorium 
doświadczalne: — czy można na odległość, bez po- 
średnictwa przewodu metalowego przesłać energię 
elektryczną, choćby najsłabszą i zużytkować ją? — 
to był temat prac Marconiego. 

Doświadczenie, dokonane wspólnie z podbo» 
lońskim pastuchem ~- dało odpowiedź pozytywną. 

Praca nad ulepszaniem aparatów — nadawcze» 
go i odbiorczego — pochłonęła trzy lata, ale po 
ich upływie Marconi przesyłał już sygnały poprzez 
zatokę Bristolską. W latach następnych posługiwały 
się telegrafem bez drutu wojska angielskie, walczą: 
ce w Afryce, a potem... — potem ulepszenia prze- 
ścigać się zaczęły tak szybko, że w 1908 r. Marco- 
ni otrzymał już nagrodę Nobla za wspaniałą przy- 
sługę, oddaną ludzkości. 

Wojna przyniosła prawdziwy tryumf telegrafu 
bez drutu, a kiedy w latach dwudziestych wieku 
XX-go wynalazł Marconi lampę  trójelektrodową, 
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pozwalającą na odległość przesyłać nietylko sygna- 
ły wystukiwane alfabetem Morse'a, ale głos — po- 
wstała nowoczesna radiofonia, jeden z najwspanial- 
szych wynalazków, oddanych w służbę ludzkości. 

Pojęcie czasu i przestrzeni zostało przez Mar- 
coniego zburzone. Ludzie mogą komunikować się 
pomiędzy sobą przez lądy i morza w czasie bodaj 
tak szybkim, jak myśl ludzka. Przecież odgłos owe- 
go pierwszego strzału pastucha z pod Bolonii prze- 
biegał przestrzeń 300 metrów do uszu Marconiego 
dłużej, aniżeli od aparatu nadawczego do odbior- 
czego biegł sygnał poprzez eter... 

Nieograniczone możliwości stworzyła dla ludz: 
kości radiofonia. Marconi dał w ręce ludzi nie tylko 
piękną zabawkę, nie tylko umożliwił wysłuchiwanie 
przy głośniku ustawionym w Warszawie, koncertu, 
wykonywanego w tej samej chwili w Tokio, czy w 
San Francisco. Nie tylko umożliwił komunikowanie 
się z okrętami na pełnym morzu i samolotami, prze- 
latującymi choćby nad biegunem, nie tylko oddał 
niewymierną przysługę łączności wojskowej, ale -- 
ito bodaj najwięcej — zbliżył do siebie narody, 
umożliwił im poznawanie się wzajemne, skrócił od- 
ległości, dzielące narody od siebie, zmniejszył wy- 
miary świata... 

Nie jest winą wielkiego człowieka, nad które- 
go trumną zastrzelają się najlepsze myśli całego 
świala == nie jest jego winą, że wspaniałe dzieło 
służy także nienawiści, zatruwaniu dusz ludzkich, 
propagandzie różnego rodzaju, nie jest jego winą, 
że w świecie istnieje jaż pojęcie „zatrute anteny”, 

Guglielmo Marconi wspaniale zasłużył się ludz- 
kości... vV. 


Czego po urodzajach tegorocznych 
spodziewać się można. 


Od niejakiego czasu, w pismach codzien- 
nych, czytamy artykuły donoszące, że tego- 
roczne urodzaje, bez mała, zeszłorocznym do- 
równują, a w handlu objawił się nawet spa- 
dek ceny żyta, dochodzący do 13 złotych na metrze, 
Te wiadomości czytając, obserwując handlowe tran- 
zakcje i przyglądając się naszym stodołom, z po» 
dziwu wyjść nie możemy jak tak  różnoroc ne, 
sprzeczne z: sobą fakta i spostrzeżenia, 
redakcje pism rolniczych podają, z rzeczy” 
wistością niezgodnie, — Czyż ci, którzy wiadomości 
o roli io tem co się na niej dzieje, do gazet pisali, 
z tą rolą za mało obeznani byli i przez to dokład- 
nych, rzeczywistych i zgodnych z prawdą informacji 
dać nie mogli, —- czy też może dociągają urodzaj 
do poziomu zeszłorocznych, które coprawda zbyt 
obfite też nie były, pragną tylko tego, aby produk= 
ta spożywcze w miastach możliwie obtanić? — a że 
wskutek tego cała rolnicza ludność w dalszym cią: 
gu biedować będzie, to to ich troską nie jest? 

Ceny za jeden metr żyła, gdyż to ziarno jako 
główny odżywczy uważać trzeba, przez okres trzech 
ostatnich lat były: 

rok 1935 1936 1937 
w Lipcu - 12.50-— 12,25 15.50 — 16.75 27 —- 30 
w Sierpniu 9.50-—-10 — 14.75—-15 (Lip.) 17 z czego 
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widacznem jest, że różnica ceny żyta starego (przed 
zbiorowe) z chwilą pojawienia się żyta z nowych 
zbiorów obniżały się: 

w roku 1935 o 2 zł 25 — 3 zł 
w roku 1936 o 80 gr. — 1.75 zł 


w roku 1937 o 10 — 13 zł na jednym 
metrze, pomimo to że jesteśmy dopiero w miesiącu 
lipcu i że w handlu, nowego żyta dużo jeszcze 
będzie może. — Jakże sobie wytłumaczyć ten ogrom- 
ny spadek ceny za żyto? — Czy może nam zno- 
wu grozi klęska urodzaju? — Ta obawa zdaje się 
zupełnie jest wykluczoną, gdyż przypatrzywszy się 
urodzajom w powiatach Lubartowskim, Łukowskim, 
Radzyńskim, Bielskim w części Włodawskiego i są- 
dząc z omłotów już dokonanych, widzimy dokładnie 
że w porównaniu do roku zeszłego spodziewać się 
można z morgi: pszenicy 60 —- 707/, żyta 45 — 60*/, 
owsa 40 — 55% strączkowych do 80°/o mniej jak 
w roku zeszłym. — 

Przy tym ponieważ tak koniczyny, jako też łą- 
ki, siane na paszę mieszanki, oraz słoma, ledwie że 


połowę zeszłorocznych zbiorów dały, rozwiązane 
musi być ważne zagadnienie, — czym inwentarz 
przeżywić? 


Bo chociaż kartofle, dotąd bardzo „ładnie się 
prezentują, — do wykopania takowych, jeszcze co- 
najmniej dwa miesiące upłynie — Niechajze obec- 
nie kilka ciepłych deszczy, przeplatanych parnymi 


nocami upadnie, to przez te dwa miesiące rdza 
się rzuci  — jak to już niejednokrotnie 
bywało, z tych przepowiadanych masowych plo- 


nów, tylko niedosteczne zbiory kartofli, spowodo- 
wać może. — A chociażby nawet urodzaje kartofli 
dopisały, to ponieważ kartofli bardzo dużo na przeży- 
wienie inwentarzy trzeba wypadnie więc, przy tym ce- 
na na takowe przeważnie tylko miejscowym zapotrze- 
bowaniem się reguluje, gdyż dalsza wysyłka tako- 
wych uciążliwą i kosztowną zwykle bywa, spodzie- 
wać się jest trudno, byśmy przez same kartofle tak 
się zbogacili, żebyśmy mogli mieć nadzieję, że na- 
sze potrzeby, które już tyle lat na zaspokojenie cze- 
kają, bodaj częściowo będą mogły być zaspokojone 
Bo te, dotąd dokonane zbiory, bynajmniej lepszego 
jutra nam nie rokują, przeciwnie, często się słyszy, 
daj Boże wytrzymać, — 
Kółko Rolnicze 
wsi Dębica 


Przypomnienia dla rolników 
ña sierpień. 


W polu. Sprzęt późniejszych owsów, łubinów, 
bobiku, koniczyny nasiennej. Wszędzie w polu po 
sprzętach natychmiast podorywać, Uzyskuje się przez 
to sprawność roli. Ciepło słoneczne działa jeszcze 
silnie i sprzyja rychłej fermentacji resztek pożniw- 
nych z niewysuszonej roli. Uprawki skończyć do 
15-go. Zasiać rzepak między 10 — 15-ym. Po 15-ym 
zaczynać orki siewne. Obornik pod ożiminy, gdzie 
koniecznie dawać w małych dawkach, od i0-ciu do 
15-tu fur na mórg, lecz roztrząsać tak, żeby żadna 
pecynka nie poszła w przeoranie. Tylko porozrywa- 
ny wprost obornik wyzyskuje się w calej pełni. 
Sprzątać seradelę sianą na ziarno. Łubin suchy wo- 
zić w płachtach, bo inaczej masa ziarna się marnu- 
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je. Podorywki przechodzić sprężynówką, broną tar- 
czową i zwykłą, Perzu nie palić, lecz gromadzić w 
podwórzu; na wiele użytków się przyda, Po burzach 
i zlewach, jakie się czasem trafiają, trzeba, gdy za- 
schnie, puszczać w okopowizny radełka, a na zasie- 
wach zielonek — bronę lub wał, by zniszczyć sko- 
rupę. Nawozy pomocnicze rozsiewać i przykrywać 
bronami. Założyć pólka doświadczalne z nawozami 
i szkółki zbóż ozimych, Ważne te doświadczenia są 
za mało doceniane. Strzec się fałszerstw z nawoza- 
mi a nie kupować bez poręczenia, 

Przy inwentarzu. Bydło zacząć paść na słab- 
szych seradelach i na mocniejszych tegorocznych 
koniczynach. Seradele zwarte korzystniej spasać w 
oborze, albo ususzyć na siano. Nie zaniedbywać do- 
pasania krów makuchem i otrębami. Zbierać jaja 
kurze do przechowania w szkle wodnym lub wodzie 
wapiennej na zimowy użytek, 

W sadzie. Sprzęt wczesnych owoców. Gdy 
tanie, suszyć, lub przerabiać na marmoladę. Z jab- 
łek łatwy wyrób jabłecznika — lepszego i tańszego 
niż wódka. Zakładać truskawczarnie. Doskonały owoc 


łatwy do uprawy na ziemi wygnojonej — urodzaj 
pewny co roku. 

Ogólne. Młócić zboża ozime i dokładnie 
czyścić do siewu. Przy braku dostatecznych środ» 


ków pieniężnych wspólnymi siłami nabyć sortownik 
(tryjer). Ziarna poprzetrącane, okrągłe, zbyt wielkie, 
a więc wszelkie niezdatne do siewu zużyje się na 
mąkę, co opłaci sortownik. Bezwartościowe chwasty 
od młynka parzyć i spasać kaczkami, lub zarobione 
z gliną wrzucać do stawu dla ryb. Drenować pola, 
poprawiać rowy, tam, gdzie w czerwcu bvło za 
mokro. Wapnować pod oziminy role kwaśne i zlew- 
ne, bo żaden nawóz pomocniczy nie będzie bez te- 
go skutkował. W połowie miesiąca zasiać wykę 
piaskową, 

SSSAAA SORANO 

K . + 
Płatności podatków w sierpniu 


W sierpniu płatne są następujące podatki; do 
25 sierpnia; zaliczka miesięczna na podatek prze- 
mysłowy od obrotu za 1937 r. w wysokości podat- 
ku przypadającego od obrotu osiągniętego w lipcu 
przez wszystkie przedsiębiorstwa obowiązane do 
publicznego ogłaszania sprawozdań o swych aperac» 
jach, lub do składania sprawozdań do zatwierdzenia 
innych przedsiębiorstw = przez przedsiębiorstwa | 
i H kategorii, oraz przemysłowe | — V kategorii, 
prowadzące prawidłowe księgi handlowe; 

do 15 sierpnia; zaliczka kwartalna na podatek 
przemysłowy od obrotu przez płatników nie prowa- 
dzących prawidłowyph ksiąg handlowych za II 
kwartał b. r. — w wysokości co najmniej 1/5 kwo- 
ty podatku wymierzonego za ubiegły rok kalenda- 
rzowy; 

do 7 sierpnia: podatek dochodowy od uUposa- 
żeń służbowych, ćmerytur i wynagródzeń za najem- 


ną pracę, wypłaconych przez służbodawcę w lipcu 
Ponadto są w sierpniu zaległości odroczone, 
lub rozłożone na raty z terminem płatności w tym 


miesiącu oraz podatki, 
nakazy płatnicze 
tym miesiącu, 


na które płatnicy otrzymali 
z terminem płatności również w 
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OGŁOSZENIE 


Na podstawie rozporządzenia Ministra Skarbu z dnia 25 czerwca 1937 r. (Dz. U.R. 
P. N. 50, poz. 387, $ 8) i zgodnie z reskryptem Ministra Skarbu z dnia 24 lipca 1937 r. 


N. D. Il. 19125/4/37, 


wydanych na wniosek Związku Komunalnych Kas Oszczędności w 


Warszawie, Zarząd Tymczasowy Komunalnej Kasy Oszczędności powiatu Lubartowskiego 
w Lubartowie podaje niniejszym do publicznej wiadomości, że z dniem 1 sierpnia 1937 r. 


zostaje obniżone oprocentowanie od wkładów Oszczędnościowych, rachunków czekowych i 
sald kredytowych rachunków bieżących otwartego kredytu. Będą płacone stawki jak niżej: 


I. Wkłady w złotych 


1) od wkładów oszczędnościowych płatnych na każde żądanie . j 
2) od wkładów oszczędn. płatnych za wypowiedzeniem jednomiesięcznym . 4/4 
3) od wkładów oszczędn. płatnych za wypowiedzeniem trzymiesięcznym . 5% 
4) od wkładów oszczędn. płatnych za wypowiedz. sześciomies, i dłuższym . 5/4 
5) od rachunków bieżących i czekowych 


Ą") © 
4 Ia /a 


4*/ 
. . . . . U a 


Il. Wkłady w złotych w złocie 


1) od wkładów oszczędn. płatnych za wypowiedzeniem jednomiesięcznym 
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2) od wkładów oszczędn. płatnych za wypowiedzeniem trzymiesięcznym . 4%, 


3) od wkładów oszczędn. płatnych za wypowiedzeniem sześciomiesięcznym 4/4 


t'o 


Wyżej wymienione stawki dotyczą nowych wkładów złożonych w naszej Kasie od 1 sierpnia 
1937 r., natomiast dla wkładów złożonych przed dniem 1 sierpnia 1937 r. stawki podane wchodzą w ży- 
cie po upływie 15 dni od daty ogłoszenia, a w odniesieniu do wkładów z umówionym terminem wy- 
powiedzenia — po upływie terminu umowy, t. j. po miesiącu, dwóch, trzech i t. d. od daty niniejsze- 


go ogłoszenia. 


Z Polski i ze świata. 


Plan Inwestycyjny będzie zwiększony 


26 VII. odbyło się pod przewodnictwem wice- 
premiera Kwiatkowskiego posiedzenie Komitetu Eko- 
nomicznego Ministrów. Został nakreślony kalendarz 
prac gospodarczych Rządu w okresie jesiennym. Ko- 
mitet upoważnił ministra skarbu do dodatkowego 
uruchomienia kredytów inwestycyjnych w wysokoś- 
ci 15.000.000 zł celem zatrudnienia bezrobotnych 
przy robotach komunikacyjnych, melioracyjnych i sa- 
morządowych, oraz do zwiększenia o 1 milion zł 
(do łącznej wysokości 3.000.000 zł w r. ub.) kwoty 
przynależnej na finansowanie budownictwa wiejskie- 
go. W związku z poprzednio dokonanym powiększe- 
niem o 15.000.000 zł kredytów przeznaczonych na 
budownictwo mieszkaniowe — łączne zwiększenie 
planu inwestycyjnego stanowi dotychczas 31.000.000zł, 


Konferencja międzyministeęrialna w sprawie 
zabudowy nadbrzeża Gdyni 


W gmachu Komisariatu Rządu odbyła się z u- 
działem P. Prezydenta R. P. konferencja w sprawie 
zabudowy moła południowego, terenów przyległych 
do basenu jachtowego oraz miejsca pod budowę 
bazyliki morskiej, 

Obecni byli: wicepremier Kwiatkowski, minister 
Beck, gen. Kasprzycki, wiceminister Bobrowski, wo- 
jewoda Raczkiewicz, kontradmirał Unrug, dyrektor 
depart, morsk, M. P. i H. Możdżeński, komisarz rzą- 


LABANE HAPY ir AE TAGA 


Komunalna Kasa Oszczędności 
pòw., Lubartowskiego 


du Gdyni Sokół, starosta morski Potocki oraz bis- 
kup Okoniewski. 


Osiem samolotów polskich na meetingu 
lotniczym w Zurychu. 


W związku z 4-m międzynarodowym  meetin- 
giem lotniczym przybyli na lotnisko w Subendort 
pod Zurychem na 5 maszynach piloci polscy. 

W meetingu bierze udział 14 państw (300 współ- 
zawodników). 


O konsulat Stanów Zjednoczonych 
w Gdyni 


Na ostatnim posiedzeniu zarządu centralnego 
Związku Narodowego Polskiego w Chicago posta- 
nowiono zwrócić się do departamentu sianu w Wa- 
szyngtonie z wnioskiem o utworzenie konsulatu $t. 
Zjedn. w Gdyni. 


Wykrycie spisku komunistycznego 
w Białymstoku 


Z początkiem 1936 roku na terenie Białegosto- 
ku i województwa rozpoczęła działalność organiza» 
cja komunistyczna, stwarzając miejski komitet K. P. 
Z. B. i kierując swój wysiłek destrukcyjny na robot- 
niczy ruch zawodowy, Zaczęto wydawać skrajnie le- 
wicowe „Zycie” pod redakcją b. nauczyciela gimna- 
zjalnego P., Słuckiego. Pismo osiągnęło niebywały 
nakład. Kolportował je Aron krulekrukowski, nati- 
czyciel Eliasz Gojdberg, buchalterka Rachela Wajn- 
sztejn. Aresztowano 20 osób. 
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Powołanie Rady Rino 0.Z.N. 
Organizacja Wiejska na terenie 
powiatu lubartowskiego 


Przewodniczący Organizacji Wiejskiej Obozu 
Zjednoczenia Narodowego p. generał Andrzej Gali- 
ca powołał 'Tymczasową Radę Powiatową Organi- 
zacji Wiejskiej na terenie powiatu lubartowskiego 
w składzie następującym: 

Tatarczak Stefan przewodniczący i członkowie: 
Cholewa Henryk (Babczyzna), Filipiak Grzegorz 
(Osówka), Gąsior Józef (Krasienin), Grzelak Teodor 
(Michów), Kryński Kazimierz (Niedźwiada), Kozieł 
Leon (Kamionka), Onyszko Jan (Wola Sernicka), 
Szymańczyk Józef (Skromnice) i Urban Leon (Baro- 
nówka). 


Zwalczanie wołka zbożowego. 


W młynach, jak to wykazały przeprowadzo- 
ne badania, odsiewa wołka z ziarna wraz z pośla- 
dem przede wszystkim aspirator (tarar). Zawołczony 
poślad należy natychmiast po odbiorze spod maszy- 
ny podać do prześrutowania. W ciągu odbioru nale- 
ży wołki rozchodzące się po worku i otoczeniu 
spryskać od czasu do czasu Tajfunem (Flitem). 

W śpichrzach opróżnionych z ziarna należy 
Pirni e całe wnętrze odpowiednim preparatem. 

Ziarno złożone w pryzmach lub w przegro- 
dach okryć płachtami umoczonymi w dwvsiarczku 
węgla i przykryć przez 24 godz, dla uszczelnienia 
brezentem, 

Worki zawołczone należy ułożyć w szcz: lnej 
beczce i spryskane dwusiarczkiem węgla, pozostawić 
pod pokrywą przez 24 godz. 

W wagonach kolejowych należy po władowa- 
niu zawołczonego ziarna przeprowadzić dokładne 
parowanie wnętrza parą z parawozu, 

Dwusiarczak węgla jest dla ludzi trujący, a pa- 
ra jego zmieszana z powietrzem wybucha nawet od 
iskry elektrycznej. 
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Potrzebna organizacja 


W niedzielę 25 lipca b. r. odbyło się w sali 
szpitala zwierzęcego organizacyjne zebranie Od- 
działu Lubartowskiego Zjedn. T-stw. Opieki nad 
Zwierzętami, przy udziale przedstawicieli z Lublina 
z p, Blenau na czele. 

Po referatach i zapoznaniu zebranych ze sta- 
tutem został wybrany Zarząd w osobach: 

Dr. Chadajewski T. — prezes, Dr. Melnyk — 
wiceprezes, p. Horosz — sekretarz, p. Romański 
Walerian — skarbnik, członkowie: pp. Radomska, 
Nacz. Perzyński K., Mgr. Klinger, Małyska. 

Nowo powitała organizacja zajmie się ważną 
kwestią opieki nad zwierzętami i już wkrótce roz- 
wiąże wszelkie bolączki z tej dziedziny. 


Nowy tygodnik dla dzieci. 


Od 1 września b. r. zacznie wychodzić „Po~ 
te tygodnik dla dzieci w wieku od lat 9 do 

, „Poranek” ukazywać się będzie na skutek usil- 
zad. domagania się tych czytelników „Słonka”, 
którzy już z tego pisma wyrośli. Redaktorką „Po* 
ranku będzie P. Janina Porazińska, kierownikiem 
artystycznym P. Michał Bylina. Redakcja i admini- 
stracja nowego pisma mieści się w dotychczaso- 
wym lokalu „Słonka” -- Warszawa, Plac Józefa 
Piłsudskiego 1. „Słonko“ przeznaczone dla dzieci 
do lat 9 rozpocznie we wrześniu czwarty rok wy* 
dawniczy. 


Od Redakcji. 


Posiadając wielką ilość czytelników wśród 
włościan zainteresowanych w sprawach zwalczania 
chorób zakaźnych u zwierząt domowych, zamieści- 
my w kilku po sobie następujących M N „Lubar- 
towiaka” pouczenia o rozpoznaniu chorób zakaż- 
nych, które w myśl Art. 20 rozporządz. Prez. z 
21/8 1927 (Dz. U. R. P. Nr. 77) mają być w ciągu 
24 godzin zgłoszone w Zarz. gm. Posterunku Po- 
licji Państwowej, lub bezpośrednio w Starostwie, 


Komunalna IKasa Oszczędności 


powiatu Lubartowskiego w Lubartowie 
ul. Marszałka Piłsudskiego Nr. 45 tel. 55 


Przyjmuje wkłady oszczędnościowe na oprocentowanie. 


Udziela dogodnego kredytu. 


Załatwia wszelkie czynności bankowe przewidziane ustawą o Kasach Komunalnych 
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